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Przydrożne kapliczki i krzyże
Wracamy do naszych wędrówek w poszukiwaniu przydrożnych kapliczek i krzyży. Dziś jesteśmy
w Kąkolewie. W tej wsi są trzy kapliczki. Wszystkie znajdują się na terenie prywatnych posesji.

Przy ulicy Krzywińskiej 30 mieszkają Elżbieta i Zygmunt Glapiako-
wie z rodziną. W ogródku przed ich domem stoi kapliczka z figurką
Matki Boskiej Różańcowej. Historia tej kapliczki sięga lat czter-
dziestych ubiegłego wieku. W domu, który wtedy był drewniany,
mieszkali dziadkowie pana Zygmunta. W czasie wojny byli wysied-
leni, a budynek zajęli Niemcy. Gdy wrócili na swoje postanowili po-
stawić kapliczkę przed domem. Była ona podziękowaniem za to,
że nikt z rodziny nie zginął w wojennej zawierusze. Na cokole ka-
pliczki umieścili napis "Pod Twoją obronę".  A figurkę, która zna-
lazła się w kapliczce babcia Marianna po prostu miała w domu. A
zatem kapliczka ma już 70 lat. I żyje przy niej już czwarte pokole-
nie rodziny Glapiaków. Zawsze opiekowały się nią kobiety, najpierw
babcia Marianna, potem mama pana Zygmunta - Czesława, a teraz
żona Elżbieta. Panie dbały, by przy figurce były kwiaty i zieleń. A pa-
nowie kilkanaście lat temu otynkowali cokół, zrobili daszek i poma-
lowali całość. Ciekawostką jest to, że kiedy w 1974 roku
gospodarze stawiali nowy dom, wszyscy starali się, aby figurka po-
została nietknięta. Udało się. A warto jeszcze powiedzieć, że pra-
wie 30 lat temu, do tej kapliczki nową figurkę Matki Boskiej
przekazała sąsiadka Anna Maćkowiak. Dostała ją przed dziesiąt-
kami lat od swojej babci. Państwo Glapiakowie są pewni, że Matka
Boska chroni ich dom. Kiedy kilka lat temu pożar strawił stodołę w
podwórzu, ogień nie przedostał się na budynek mieszkalny. To mu-
siała być ta szczególna maryjna opieka. Kapliczka będzie więc tu
już zawsze. 

Na tej kapliczce stojącej przy
ul. Rydzyńskiej 109 widnieje
napis "Święty Antoni módl się
za nami". Posesja i kapliczka
zawsze należała do rodziny
Ławniczaków. Dziś mieszka
tu Czesław Ławniczak z żoną
Hanną. I to właśnie pan Cze-
sław wspomina, że kapliczka
stała już wówczas, gdy uro-
dził się jego ojciec, w 1912
roku. Prawdopodobnie posta-
wili ją jeszcze pradziadkowie
pana Czesława. A zatem ma
ona dużo ponad sto lat. A wy-
murował ją miejscowy mu-
rarz, pan Rzeźniczak.
Kapliczka przez dziesięciole-
cia pozostawała z surowej
cegły. Była taka jak przed
wojnami. Oryginalna jest w
niej też figurka św. Anto-
niego. Dopiero pięć lat temu
pan Czesław kapliczkę otyn-
kował i pomalował. Zawsze
przy niej są kwiaty, świeczki,
ładny płocik. W czasie świąt
kościelnych państwo Ławni-
czakowie pięknie ją przystra-
jają. Przechodnie czasem
przy niej zatrzymują się lub
kłaniają. Właściciele mówią,
że pozostanie z nimi na za-
wsze. 

Najstarsi mieszkańcy
Kąkolewa potwierdzają,
że ta kamienna figura
św. Jana Nepomucena
stała w tym miejscu od
zawsze. A zatem jest
naprawdę zabytkowa, a
na jej stronie interneto-
wej www.nepomuki.pl
podano, że pochodzi z
połowy XIX wieku.
Wówczas w Kąkolewie
szalała epidemia cho-
lery. Po jej zakończeniu
mieszkańcy wsi sfinan-
sowali postawienie fi-
gury w podziękowaniu
za ocalenie od pomoru.
Połowę kosztów fundacji
figury pokrył Jan Żakow-
ski, a drugą połowę
wszyscy mieszkańcy
Kąkolewa o imieniu Jan.
Figura stoi na prywatnej
posesji. Jest nieco
zniszczona, choć sąsie-
dzi pamiętają, że wielo-
krotnie była malowana.
Podobno ostatnio bie-
lono ją w 2004 roku.
Mieszkańcy mówią, że
figura św. Jana Nepo-
mucena na stałe wrosła
w pejzaż wsi. 


